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Walny Zjazd Towarzystwa
Ostatnie Walne Zgromadzenie Towarzystwa, poświęcone poza 

sprawami ściśle zawodowymi dwu doniosłym problemom: kształcenia 
nauczycieli szkół średnich oraz ustalenia opinii o projektach progra­
mów licealnych, znów zaświadczyło o intensywnym udziale naszej or­
ganizacji przy budowie szkoły polskiej. Obfity plon Zjazdu zostanie 
jak zwykle przedstawiony w protokóle obrad, który ukaże się w na­
stępnym numerze „Przeglądu Pedagogicznego“. Na razie ogranicza­
my się tylko do scharakteryzowania najważniejszych jedynie momen­
tów Zjazdu, śród których szczególnie godne uwagi jest uświetnienie 
inauguracyjnego posiedzenia przez licznych przedstawicieli władz 
oświatowych z p. Ministrem W . R. i O. P., prof. dr. W . Świętosławskim, 
p. Dyrektorem M. Pollakiem i p. Kuratorem W . Ambroziewiczem na 
czele. W  tej łączności reprezentantów magistratury szkolnej z nauczy­
cielstwem, uczestnicy Zjazdu widzieli objaw polepszenia się moralnych 
warunków naszej pracy; ze szczególnym też i gorącym aplauzem 
przyjęli słowa Prezesa Towarzystwa, prof. dr. W ł. Tatarkiewicza, 
który w swym powitalnym przemówieniu stwierdził życzliwy stosunek 
do naszej organizacji władz szkolnych, a w szczególności p. Ministra 
i p. Dyrektora Departamentu, dr. M. Pollaka. A  rzecz to niemałej wa­
gi i nie może ona pozostać bez wpływu na obudzenie się śród nauczy­
cielstwa tego entuzjazmu, który p. Minister, składając życzenia Zjaz­
dowi, uważał za konieczny warunek dla przezwyciężenia trudności 
związanych z realizacją reformy szkolnej.

Podobnie zaszczytna dla Walnego Źgromadzenia była obecność 
J. E. Ks. Biskupa A . Szlagowskiego, J. M. Rektora Antoniewicza oraz



Prezesa Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, prof. dr. W . Sier­
pińskiego, który powitał Zjazd w imieniu Akademii Umiejętności, To­
warzystwa Naukowego Warszawskiego i Rektoratu Uniwersytetu J. P.

Ze spraw, które były przedmiotem obrad i uchwał Walnego Zgro­
madzenia, na plan pierwszy wysuwa się referat prof. dr. St. Błachow- 
skiego o należytym przygotowaniu naukowym i pedagogicznym nau­
czycieli szkół średnich. Prelegent przede wszystkim uzasadnił ko­
nieczność przeprowadzenia reformy magisteriów. Reforma ta winna —  
jego zdaniem —  iść w kierunku rozszerzenia kwalifikacji, które by 
ułatwiały uzyskanie stanowisk w szkole średniej, oraz prowadzenia, 
obok dotychczasowych wykładów monograficznych i związanych z ni­
mi ćwiczeń, wykładów syntetycznie obejmujących wielkie dziedziny 
danej nauki. Poza tym należy w każdym uniwersytecie stworzyć stu­
dium pedagogiczne, a już istniejące zreformować w ten sposób, ażeby 
studium to nie powodowało przerwy w pracy naukowej studenta oraz 
wykazywało racjonalny układ przedmiotów, skłaniający go do ucze­
nia się wpierw tych przedmiotów, których znajomość jest konieczna 
do należytego zrozumienia innych. Nadto kandydat na nauczyciela 
winien odbyć jednoroczną praktykę w szkole średniej przydzielonej 
do studium pedagogicznego.

W  dyskusji nad referatem prof. Błachowskiego wzięli udział wy­
bitni przedstawiciele nauki: prof. dr. B. Nawroczyński, prof. dr. L. 
Jaxa-Bykowski oraz doc. dr. B. Gawęcki,

W  pracach Komisji Walnego Zgromadzenia obok zagadnienia 
kształcenia nauczycieli na pierwsze miejsce wysunęła się sprawa pro­
jektu programów licealnych. I w związku z tym Zjazd stwierdził, iż 
program ten ze względu na swój obszerny zakres nie da się przerobić 
w dwóch latach, zwłaszcza że w chwili obecnej nie można stwierdzić, 
by 4-letnie gimnazjum stanowiło należytą podstawę dla studiów w li­
ceum. Nadto Zjazd zaznaczył, że w związku z doświadczeniem, gro­
madzącym się przy realizowaniu obecnego ustroju szkolnego w nieda­
lekiej przyszłości narzuci się konieczność gruntownego przemyślenia 
zasad ustrojowych naszej szkoły oraz przystosowania jej do wymagań 
życia. Równocześnie wyrażono radość, że program licealny częściowo 
uwzględnił postulaty T. N. S. W ., zgłoszone w sprawie liceów na po­
siedzeniu Państwowej Rady Oświecenia Publicznego w r. 1935, a nad­
to —  z powodu bliskiej współpracy, jaka się nawiązała między W y ­
działem Programowym Ministerstwa a nauczycielstwem, wypowiada­
jącym się o programach.

Na Komisji do spraw szkolnictwa państwowego wiele uwagi po­
święcono postulatowi zmiany ustawy pragmatycznej, sprawom upo­
sażeniowym i emerytalnym oraz klęsce bezrobocia dotykającej zawód 
nauczycielski.

Komisja do spraw szkolnictwa prywatnego ustaliła całokształt 
wytycznych polityki szkolnej Państwa w odniesieniu do szkolnictwa 
prywatnego i w szeregu wniosków m. in. podkreśliła niezbędność usta­
wy o stosunkach służbowych nauczycieli prywatnych, oraz konieczność 
nadania ich warunkom umów o pracę, ustalonym przez Komisję Norm, 
mocy powszechnie obowiązującej na całym, objętym przez ten układ, 
obszarze.
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Śród poważnej dyskusji poddano rzeczowej ocenie gospodarkę fi­
nansową Towarzystwa, jednomyślnie przyjęto cały szereg wniosków 
budżetowo-samopomocowych i tu m. in. uchwalono dążyć do zdobycia 
własnej siedziby w Warszawie, obciążając na ten cel członków orga­
nizacji coroczną jednozłotową składką. Jednomyślnie też uchwalono 
Zarządowi absolutorium, jednomyślnie dokonano wyborów uzupełnia­
jących.

Całokształt obrad Zjazdu cechowała niczym niezakłócona po­
waga, dostojność i głęboka troska o spoistość i moc organizacyjną 
T. N. S. W . oraz o dobro szkoły polskiej jako podwaliny potęgi Na­
rodu. i Państwa.

Podniosłym momentem inauguracyjnego posiedzenia Zjazdu było 
przybycie w czasie dyskusji nad referatem prof. Błachowskiego na 
salę obrad przedstawicieli bawiącej w Warszawie wycieczki szkolnej 
z Bułgarii w osobach Kolegów: dyr. I. Arakczejewa, prof. I. Hadżowa 
i prof. D. Madżarowa, entuzjastycznie powitanych przez Zgromadzenie 
i Prezesa Tatarkiewicza, na co w gorących słowach odpowiedział po 
polsku kol. D. Madżarow, podkreślając łączność ideową i historyczną 
obu narodów: polskiego i bułgarskiego.

Grupa gości bułgarskich zaszczyciła również swą obecnością ko­
leżeńską herbatkę, którą Zarząd Główny i Koła Warszawskiego T. N. 
S. W . podejmował delegatów Zjazdu.

Reforma szkolnictwa we Francji
W  marcu r. b. minister Wychowania Narodowego, p. Jean Zay, 

wystąpił z uzasadnieniem projektu ustawy organizacji Szkolnictwa I 
i II stopnia nauczania. Projekt ten, zatwierdzony przez Pana Prezy­
denta Republiki Francuskiej, Alberta Lebrun w dniu 2 marca 1937 
roku, ma być w najbliższym czasie przedstawiony Izbom Prawodaw­
czym. Wytyczne reformy szkolnictwa we Francji są zbliżone do za­
sad naszej reformy szkolney, różnią się jednak od niej przede wszyst­
kim liczbą lat nauczania w szkole średniej. Podajemy poniżej arty­
kuły projektu ustawy, zwłaszcza te, które odnoszą się do szkoły pow­
szechnej i średniej wraz z uzasadnieniem ich przez ministra.

Art. 1. Wychowanie Narodowe obejmuje 3 stopnie kolejne. 
Pierwszy i drugi stopień jest zorganizowany według zasad niniejsze­
go projektu.

Art. 2. Nauczanie pierwszego stopnia obejmuje trzy cykle:
1. Nauczanie elementarne.
2. Nauczanie uzupełniające.
3. Nauczanie pozaszkolne.
Według dotychczasowych rozporządzeń nauczanie w szkole pow­

szechnej obejmowało następujące stopnie: jednoroczny przygotowaw­
czy od 6 —  7 roku życia; stopień początkowy —  od 7 —  9 roku życia; 
stopień średni —  od 9 —  11 roku życia i stopień wyższy —  od 11 —  13 
roku życia.
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Art. 6. Nauczanie w szkole początkowej jest zakończone egza­
minem publicznym, któremu mogą poddać się dzieci po ukończeniu 
12 lat w roku zdawania egzaminu. Jednak dzieci, mające zamiar 
uczęszczać do szkoły średniej, mogą zdawać ten egzamin o rok wcze­
śniej.

Art. 7. Świadectwo ukończenia kursu szkoły początkowej jest 
wymagane od każdego kandydata na stanowisko urzędowe.

Art. 8. Nauczanie w szkole średniej jest bezpłatne i przezna­
czone dla dzieci posiadających świadectwo szkoły powszechnej po­
czątkowej.

Art. 9. Nauczanie w szkole średniej rozpoczyna się rokiem nau­
czania w klasie próbnej.

Art. 10. Po klasie próbnej nauczanie w szkole średniej odbywa 
się w trzech wydziałach: klasycznym, nowożytnym i technicznym.

Przydział uczniów do różnych wydziałów odbywa się na życzenie 
rodziców i względy natury ogólnej według upodobań i uzdolnień ujaw­
nionych w klasie próbnej i ewentualnie w klasach następnych. Ze 
względu na kierowanie uczniów odpowiednie urzędy (urząd staty­
styczny, izby zawodowe) gromadzić będą i ogłaszać periodycznie 
wskazówki co do wyboru zawodu.

Art. 11. Uczniowie mogą otrzymywać promocje z jednej klasy 
do drugiej i pozostawać w danym wydziale szkoły średniej tylko wte­
dy, jeżeli ich zdolności i rezultaty ich pracy to usprawiedliwiają.

Art. 12. Programy —  specjalne dla każdego wydziału —  będą 
ułożone w taki sposób, aby pozwalały w czasie nauki na ewentualne 
przejście z jednego wydziału do drugiego.

Art. 13. Przy końcu czterech pierwszych lat nauczania w szkole 
średniej uczniowie będą mogli w każdym wydziale składać egzamin, 
aby otrzymać świadectwo państwowe w tym celu ustalone.

Art. 14. Nauczanie w szkole średniej obejmuje w wydziale kla­
sycznym i nowożytnym drugi okres trzyletni. Te siedem lat studiów 
zakończone będą egzaminem dojrzałości.

Art. 15. Warunki przyjęcia do różnych szkół specjalnych, do 
szkół sztuki i do szkół wyższych, będą zharmonizowane z organizacją 
nauczania w szkole średniej, po uzgodnieniu ich, w razie potrzeby, 
z zainteresowanymi urzędami i Ministerstwem Oświaty Narodowej.

Art. 16 —  20 omawiają sprawę kształcenia nauczycieli, a arty­
kuły 21 i 22 zawierają przepisy przejściowe.

W  uzasadnieniu projektu reformy Szkolnictwa Minister Oświaty 
Narodowej między innymi przytacza następujące argumenty w celu 
dokonania selekcji uczniów w szkole średniej: w 11 roku życia ucznio­
wie mają mało jeszcze zaznaczone zamiłowania i zdolności. Przed­
wczesny wybór kierunku mógłby być szkodliwy dla nich.

Toteż pierwszy rok nauczania w szkole średniej jest rokiem pró­
by wspólnej dla wszystkich uczniów, w jakimkolwiek kierunku będą 
się później kształcić. Po roku obserwacji nauczyciele tej klasy wyda­
dzą opinię, która nie będzie wiążącą dla rodziców, ale która przynaj­
mniej poinformuje ich zarówno co do wyboru zawodu, jak i uzdolnień 
uczniów, charakteru dalszego nauczania, do którego mogliby się na­
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dawać najlepiej. Trzy drogi otwierają się dla uczniów opuszczających 
klasę próbną: wydział klasyczny, wydział nowożytny i wydział tech­
niczny. Programy będą tak ułożone, aby ułatwić przejście z jednego 
wydziału do drugiego. Błędy nieodpowiedniego wyboru mogą być 
w ten sposób łatwo naprawione. Przewidziane są specjalne kursy, aby 
ułatwić to przejście. W  taki sam sposób będzie ułatwione przyjęcie 
do szkoły średniej tych osób, które są zapóźnione, a przede wszystkim 
dobrych uczniów szkoły początkowej wyższej, a nawet oświaty poza­
szkolnej. Zakończeniem nauczania drugiego stopnia szkoły średniej 
na wydziale klasycznym i nowożytnym jest egzamin dojrzałości, da­
jący prawo wstępu do szkół wyższych.

S. K.

Opinie o programach licealnych
Filozofia

Przy n iezaprzeczonych  zaletach program filizofii w liceum ogóln okszta łcą ­
cym  posiada rów nież bardzo dotkliw e wady. D otyczą  one zarów no w yboru ma­
teriału, jak jego układu.

I. Program pom ija w łaściw e zagadnienia filozofii, ch oć  ma być program em  
,,filozofii". Obejm uje bow iem  ty lko logikę i psychologię, które w myśl dzisiej­
szych pog lądów  nie należą do filozofii, lecz stanowią oddzielne dyscypliny. Są 
najcenniejszym  przygotow aniem  do filozofii, ale nie filozofią. Jeśli zaś brać nawet 
..filozofię" w najszerszym znaczeniu, to w tedy w praw dzie logika i filozofia  znajdą 
się w jej zakresie, ale stanow ić będą  ty lko część jego; pozostaną jeszcze rozw aża­
nia „filo zo ficzn e " w najw łaściw szym  znaczeniu o charakterze św iatopoglądow ym . 
Te zaś są wspom niane w programie, ale nie należą do materiału obow iązkow ego 
i mogą b yć traktow ane ty lko „p rzy  okazji".

O graniczenie filozofii w nauczaniu szkolnym do logiki i psychologii z pom i­
nięciem  zagadnień św iatopoglądow ych  jako trudnych i nie nadających  się do 
p recyzyjnego traktowania nie jest bynajmniej pom ysłem  tak postępow ym , jakby się 
m ogło zdawać. Tak było np. w przedw ojennych szkołach rosyjskich; jakie zaś w nich 
daw ało ow oce , to w iem  z dośw iadczenia w łasnego i k o legów : trzeba b y ło  niem ało 
czasu i wysiłku, aby z pow rotem  p ogodzić się z filozofią  i zachęcić do niej.

Nikt oczyw iście  nie będzie zaprzeczać, że logika i psychologia  mają znaczenie 
bardzo don iosłe dla wyrobienia um ysłow ego i wykształcenia ogólnego. Są wręcz 
niezastąpione. Nie znaczy to wszakże, aby b y ły  w ystarczające dla ogólnego filo ­
zoficznego w ykształcenia. Ograniczenie do nich kursu filozofii i pom inięcie w  lir 
ceum  innych działów  filozofii mai skutek podw ójn ie zły. Trzeba m ianow icie stw ier­
dzić, że zainteresowania m łodzieży w wieku licealnym  w najrzadszych ty lko w y ­
padkach idą w kierunku rozważań tak ścisłych jak logiczne; natomiast idą w k ie­
runku „św iatopoglądow ym ". I o czyw iście  w kursie filozofii m łodzież spodziew a 
się, że znajdzie zaspokojenie tych zainteresowań. Jeśli kurs będzie prow adzony 
w edle obecn ie  projektow anego programu, to m łodzież spotka zaw ód zupełny. L o ­
gika im jest precyzyjniej traktowana, tym jest bardziej formalna, abstrakcyjna 
i daleka od spraw, które mogą zajm ow ać w iększość m łodzieży licealnej. G dy p ro ­
gram wym ienia i daje do w yboru  tem aty takie jak: m etoda sprawdzań zerow o- 
jedynkow ych, paradoksy i antynom ie logiczne, system aksjom atyczny, dow ód  zu­
pełny, elem entarne pojęcia  z teorii klas, —  to są to dla logika-specjalisty  tem aty 
niezmiernie ważne i ciekaw e, natomiast dla ogólnego w ykształcenia m łodzieży jak 
najmniej potrzebne. G dyby kto chdiał skarykaturow ać program przesadnie logi­
styczny, to napewno nie w ybrałby innych przykładów . M ożna obaw iać się, że 
taki program zn iechęci m łodzież do filozofii. T o  jeden ujemny skutek, k tórego na­
leży oczek iw ać. A le  ponadto można oczek iw ać drugiego, gorszego. Nie zaspo­
koiw szy sw ych zainteresow ań św iatopoglądow ych  w  szkole, m łodzież będzie je 
zaspakajała poza szkołą. I można obaw iać się, że będzie je zaspakajała w naj­
mniej odpow iedn i sposób, b ez  kontroli i k ierow nictw a, ze źródeł przypadkow ych, 
które zaiste nie zaw sze są najlepsze.



Nie znaczy to oczyw iście, aby należało zaniechać nauczania w liceum logiki 
i psychologii. Trzeba nauczać ich i nawet pośw ięcić im przeważną część czasu; ty l­
ko nie należy ograniczać się do nich. Nie znaczy to też, by należało w liceach na 
lekcjach filozofii w yrabiać określony pogląd na świat, uzasadniać idealizm czy za­
chęcać do materializmu. Natomiast można i należy na lekcjach  tych uczyć, jak się 
stawia ogólne zagadnienia filozoficzne oraz pokazać, które zagadnienia mogą być 
traktowane naukowo, które zaś są błędnie postawione i naukowo niedopuszczalne. 
Można też i należy na lekcjach  tych w yjaśnić i uporządkow ać te naczelne pojęcia, 
jakimi posługują się najogóln iejsze poglądy na świat czy teorie etyczne. N ieko­
niecznie trzeba, a raczej napewno nie trzeba na lekcjach filozofii robić uczniów  
idealistami czy utylitarystam i, natomiast można i. należy wyjaśnić im, co  to jest idea­
lizm utylitaryzm.

W  świetle tych rozważań narzuca się następująca konkretna popraw ka pro­
gramu filozofii: zachow ać (z ewentualnymi zmianami szczegółow ym i) całą część 
programu, która podana jest w nim jako obow iązkow a, a która jest w yłącznie lo- 
g iczno-psychologiczna; natomiast część ta nie m ogłaby b y ć  uzupełniana przez dal­
sze tematy logiczne czy psychologiczne do wyboru, lecz przez ogóln o-filozoficzne 
tematy. Nie by łyby  one fakultatywne, jak chce program, lecz obow iązkow e.

11. Drugim zasadniczym  brakiem programu jest jego układ. Ściślej mówiąc: 
brak układu. Stanowi on m nogość tem atów  luźno ty lko ze sobą pow iązanych 
i ty lko bardzo ogóln ie podzielonych  na dwie części: poznanie człow ieka i jego p o ­
stępowanie. Brak w program ie w yraźnego wątku, który prowadzi od  jednego te­
matu do drugiego. Brak też w yraźnego punktu w yjścia: nie w iadom o, od czego  uczeń 
ma zaczynać i na czym  całą budow ę opierać.

M ożna pow iedzieć na to, że program  nie jest obow iązany do podawania ukła­
du materiału; że to rzecz podręcznika i nauczyciela. Program  pod a je  ty lko to, 
czego uczeń ma się nauczyć; w jakim  porządku będzie to podane, od  czego zaczęte 
i jak ułożone, to nie należy do niego. A le  w takim razie jedna z najw ażniejszych 
spraw pozostaje otwarta. Jeśli nauczyciel źle u łoży materiał, to pozostanie on. 
chaosem. Jeśli gdzie, to w filozofii istotną nie jest m nogość praw czy faktów, ale 
zajęcia w łaściw ego punktu widzenia. A  u łożenie materiału w licealnym  kursie filo ­
zofii w cale nie w ydaje się rzeczą trudną:jest chyba jasne,że najlepiej się uczyni, jeśli 
się zacznie od  przekonań życia potocznego, petem  poda, jak nauka przekształca ik o -  
rygujc te przekonania, a wreszcie pokaże, jak nauka otwiera pewne najogóln iejsze 
zagadnienia filozoficzne.

W y w od y  pow yższe można streścić w  czterech  tezach:
1. Program jest jednostronny i daje zbytnią przew agę logice i psychologii; 

zagadnienia filozoficzn e w ściślejszym  znaczeniu należą do fakultatyw nych i mogą 
b yć w kursie ca łk ow icie  pom inięte. Tak ujęta „filo zo fia “ nie zaspokoi zaintere­
sowań fiiozoficznych  m łodzieży, która będzie je zaspakajała poza szkołą, bez kon ­
troli i k ierow nictw a.

2. Zachow ując tedy obow iązu jącą część programu logiczno-psychologiczną, 
nie należy jej uzupełniać znów przez tem aty logiczne lub psychologiczne bar­
dziej specjalne, lecz przez tem aty „św ia topog ląd ow e", należące do metafizyki, 
teorii poznania, czy  etyki. Dział ten pow inien b yć w kursie nie fakultatywny, lecz 
obow iązu jący tak samo, jak dział log iczny i psychologiczny.

3. W  dziale tym kurs nie pow inien bynajmniej stawiać sobie za zadanie 
wpajania w uczn iów  takiego czy  innego poglądu na świat, takiej czy  innej etyki. 
Powinien natomiast w yjaśnić naczelne zagadnienia i pojęcia , jakimi posługuje się 
filozofia  w m etafizyce, teorii poznania czy  etyce. M oże, aczkolw iek  nie musi, 
uczyn ić to  w związku z h istorycznym  rozw ojem  filozofii i tekstami filozoficznych  
klasyków.

4. Program ow i brak w yraźnego układu. Stanowi on m nogość luźno ze sobą 
pow iązanych  tem atów. Tym czasem  układ materiału i ustalenie punktu wyjścia 
kursu i wątku, w edle którego kurs się -rozwija, jest dla filozofii rzeczą  szczególnej 
wagi, która nie powinna b yć pozostaw iona ca łkow itej sw obodzie  podręczn ika i nau­
czyciela.

W ładysław  Tatarkiewicz (W arszawa)



Z nadesłanych opinii o programie iilozoiii

...Co się tyczy  dygresyj w liście tem atów  razi pom ieszanie kw estyj bardzo spe­
cjalnych (jak „g łęb ia  w  obrazach jed n ooczn y ch ” , „m etoda sprawdzań zerow o-jed yn - 
k ow ych ", „psychologia! kom izm u"), z filozofią  nie m ających nic w spólnego (na ta­
kie tem aty w  liceum  w łaściw ie nie ma miejsca) —  z zagadnieniam i w zakresie tego 
kursu najbardziej zasadniczym i i istotnym i (jak „zagadnienie kryterium  praw dy” , 
„m aterializm  i spirytualizm ", „p o ję c ie  przyczyny i zasady p rzyczyn ow ości” , „p ra w ­
dop odob ień stw o h ipotez"). N ależało b y  to  uporządkow ać, aby uniknąć chaosu i aby 
czyteln ik nie odnosił wrażenia, że w iiceum  będzie się „f ilo z o fo w a ło "  na w szelkie 
m ożliw e tematy.

I l o ś ć  m a t e r i a ł u  w ydaje się za duża —  naturalnie przy założeniu , że 
opracow anie będzie gruntowne. Przeładow anie —  grzech śm iertelny naszych pro­
gram ów —  w ystępuje rów nież tutaj, ch ociaż w  U wagach czytam y, że „przerob ien ie  
m ateriału w om ów ionym  w yżej kursie (zakresie?) nie w ypełn i w szystkich godzin, 
przeznaczonych  na naukę (nauczanie?) filozo fii" (resztę czasu mają zająć dygresje). 
N ależy się obaw iać, że na dygresje (tak ważne) w ogóle  czasu nie pozostan ie; w obec 
tego sądzę, że program  należy skrócić, n. p. uznając n iektóre zagadnienia za n ieobo- 
w iązujące...

D oc. dr. B. G aw ęcki (W arszawa)

K onstrukcja program u budzi liczne w ątp liw ości ze stanowiska ce lów  naucza­
nia, podanych  w ustępie pierwszym . Jednym  bow iem  z zadań nauczania filozofii 
ma b y ć  zaprawianie m łodzieży  do jasnego i ścisłego myślenia oraz krytycznego uj­
mowania zagadnień, tym czasem  układ programu jest tego rodzaju, że nauczanie 
trzym ające się jego linii w ytycznych  nie m oże w cale spełn ić tego zadania, gdyż:

1) rozbija m ateriał psychologiczny na dw ie odrębne części, rozdzielone w yk ła ­
dem logiki i klasyfikacji nauk, co  musi w yw ołać w  św iadom ości ucznia chaos p o jęć 
i w iadom ości z sobą n iezw iązanych;

2) zaciera różn ice pom iędzy psychologią  jako nauką opisow ą, em piryczną 
a logiką jako nauką formalną, oraz epistem ologią  jako nauką filozoficzną (por. ustęp 
traktujący o przekonaniach i uwagi, str. 3, 4 i 7);

3) miesza z sobą psychologię  poznania, logikę i teorię poznania, wzgł. nie 
uwydatnia należycie różnic pom iędzy nimi;

4) łam ie zasadę dydaktyczną, iż należy naukę rozp oczy n ać od rzeczy prostych 
i łatw ych, nim się przejdzie do trudnych i z łożonych , n. p. zaczyna naukę od  p o ­
znania jako jednego z przedm iotów  dociekań  filozoficzn ych  i przekonania jako aktu 
poznaw czego, ch ociaż uczeń nie wie jeszcze, co  to jest poznanie, co  filozofia, c o  akt 
poznania;

5) w  części trzeciej jest zbyt lapidarny, co  m oże sprow adzić wielką rozb ież­
ność i dow oln ość w w yborze nauk i zagadnień filozoficznych , zw łaszcza jeśli się 
uwzględni, iż w ielu nauczycieli w ykładających  filozofię  nie ma należytego w ykszta ł­
cenia filozoficzn ego;

6) w prow adza za w ielką elastyczność w dob orze  zagadnień i zbyt w iele p o z o ­
stawia sw obodnem u w yborow i nauczyciela ;

7) z pow odu  n ieokreśloności program u ściśle filozoficzn ego dopuszcza się m e­
todę dygresyjną, która zw iększy jeszcze bardziej chaos w  g łow ie ucznia;

8) ch aotyczność programu, nauczania i m etod m oże sprow adzić za sobą jeden 
tylko skutek; ca łk ow ity  upadek kultury filozoficznej w  P olsce, b o  tak przygotow ani 
uczniow ie liceum  nie nabiorą żadnych zainteresow ań dla zagadnień filozoficznych .

Dr. Ludwik Chmaj (Kraków)

...Czy tak szeroko, słusznie zresztą zakreślone zadania zm ieszczą się w sa­
kram entalnych trzech godzinach i to ostatniego, najkrótszego przecie roku szkol­
n eg o?  Trzeba by  na to w ybitnych znaw ców  przedm iotu i w ybitnych p ed ago­
gów  jednocześnie, tym czasem  trudno chyba zakw estionow ać tw ierdzenie, że ogół 
u czących  filozofii w  szkole średniej nie dorasta nawet do poziom u przeciętnego. 
B yłby  to zatem  program na w yrost, k tórego realizację przew iduje się w odległej 
zapew ne przyszłości. Narazie w ięc, przy tym wym iarze godzin, nauczanie filozofii 
od byw ać się będzie dawnym  trybem , z tą ty lko jeszcze różnicą, że bez podręczn ików  
dotychczas używanych, jako zupełnie dla now ych  zadań n ieodpow iednich.
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Czy nie należało, m ając tak w yjątkow ą sposobność po temu, sprawę nauczania 
propedeutyki filozofii postaw ić, jak to m ów ią kategorycznie, t. zn. albo w yw alczyć 
dla niej w iększą ilość godzin (moim zdaniem  sześć), a lbo znieść ją zupełnie, k ładąc 
kres rob ocie  połow icznej i pow ierzchow nej, a w ięc sprzecznej z celam i nauczania 
w ogóle, a tego właśnie przedm iotu w szczgólności? .,,

...L o g i k a. Część trzecią, pośw ięconą logice nauk, uważam za pow ażny plus 
projektu — teraz dop iero  będzie można w yd ob y ć z materiału naukow ego szkoły 
średniej, jak tego już dawne program y się dom agały, pierwiastki filozoficzne, spoj­
rzeć nań krytycznie i syntetycznie zarazem. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
zw rócenie uwagi na spoisty charakter nauk hum anistycznych...

Część druga, obejm ująca logikę formalną, ma charakter n iejednolity, jedną 
nogą stoi na logice tradycyjnej, drugą stawia n ieśm iało w  logistykę. Nie sądzę, b y  
taka dw ulicow ość w  kursie elem entarnym  była na miejscu, nie m ów iąc już o tym, 
że materiał okaże się skutkiem tego za obszerny...

...Część pierw szą uważam za chybioną i za najw iększy b łąd projektu. P ow ik ła ­
ne stosunki, jakie zachodzą m iędzy logiką a psychologią  nie pow inny ani na chw ilę 
przesłonić faktu, że psychologia  poznania jest częścią  psychologii. Przem ycenie, 
inaczej tego nazw ać nie mogę, do kursu logiki takich zagadnień, jak praw o W ebera , 
nauka o uwadze lub nauka o pamięci, nie jest niczym  usprawiedliwione, co gorsza 
rozsadza ramy logik i i grozi rozdrobnieniem  jej problem ów , przy dzisiejszym  zw ła ­
szcza poziom ie przygotow ania uczących , w  zabójczym  dla niej psychologizm ie.

P s y c h o l o g i a .  Zacznę od  stwierdzenia, że radykalne zmiany w tej części 
programu uważam za najw artościow szy nabytek naszego projektu... A le  postępowanie 
człow ieka jest, mimo w szystko, n acechow ane sporą dom ieszką rozumu, opis w ięc 
człow ieka jako istoty działającej będzie n iezupełny i fałszyw y, jeżeli funkcję p o ­
znaw czą potraktujem y ty lko epizodyczn ie, a tak będzie, jeśli nie odda się p sy ch o lo ­
gii odebranego jej przez logikę działu poznania....

...Uwagi do progfam u, poza  szeregiem  w skazów ek dydaktycznych, są kom en­
tarzem do układu materiału i p od  tym w zględem  nie budzą dodatkow ych  zastrze­
żeń, nadto zaś om awiają sprawę rozszerzania w  miarę m ożności program u i uzupeł­
niania go, w miarę m ożności, w ycieczkam i w  rozm aite dziedziny spekulacji f ilo zo ­
ficznej. Jest to postulat bezsporny, co  w ięcej, bez krótkich  pogadanek o kilku 
przynajmniej zagadnieniach filozoficzn ych  n ieobjętych  program em  i odpow iedniej 
lektury nie ma w stępu do filozofii, a tego przecie  pragniem y dopiąć. E lastyczność 

» tego rozszerzonego programu pro jek tod aw cy  pojęli w  sposób  pom ysłow y i rozważny, 
obawiam  się jednak, że ogrom na sw oboda przyznana nauczycie low i w tedy ty lko 
m oże dać dobre wyniki, gdy przygotow anie u czących  stanie na wysokim , d otych ­
czas rzadko spotykanym  poziom ie. W  sytuacji obecnej należało b y  m oże raczej 
dom agać się ścisłego stosow ania programu sensu proprio, inaczej bow iem  rozpłoczną 
się harce filozoficzne, które m usiałyby zdyskredytow ać słuszne postulaty ow ego  
rozszerzonego program u i samej idei propedeutyki filozoficznej n ieoblicza lne w y ­
rządzić szkody.

Dr K. Łuczew ski (Poznań)

...Dla sumiennego opracow ania materiału, w skazanego przez program, k o ­
niecznym  warunkiem jest:

1) przedłużenie (do p o łow y  czerw ca) roku szkolnego dla klasy II liceum 
i spokojna, nieegzam inacyjna atm osfera pracy,

2) rezygnacja z dygresyj i lektury filozoficznej, jeżeli ostateczna redakcja p ro ­
gramu nie przew idzi m ożliw ości eliminacji n iektórych  zagadnień, wskazanych o b e c ­
nie jako obow iązujące,

3) istotnie dobry podręcznik , pom yślany jako punkt oparcia i vade-m ecum  
dla n iefachow ego z reguły nauczyciela...

(Z konferencji nauczycieli propedeutyki filozofii w W ilnie)

...Mamy w ątpliw ości, czy  trzy godziny nauki tygodn iow o i to dop iero  w dru­
giej klasie licealnej, w ystarczą na gruntowne przerobienie —  a przecież o takie tylko 
chodzić m oże —  ca łego  m ateriału? I w reszcie jedno: Szybkie pojaw ienie się p o d ­
ręcznika, „W yp isy ", obejm ujące „C zytanki filozoficzn e", wykaz odpow iedn iej ilości 
..lektur" —  w szystko to jest palącą kon iecznością  bliskiej przyszłości...

D t. L. Z engteller  (Lublin)
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...Potrzebne byłyby przynajmniej następujące zmiany w program ie:
1) W  planie godzin : 2 godziny w klasie I i 2 godziny w klasie II —  zamiast 

3 w klasie II.
2) P rócz przerobienia  materiału naukow ego w projek cie  program u obow iązuje 

nauczyciela czytanie z uczniami i komentowanie co trzecią lekcję wypisów  filozo­
ficznych , —  które by w yrabiały w  uczniach smak i zam iłow anie do lektury f ilo zo ­
ficznej na całą  przyszłość...

...Ponieważ program przew iduje w prow adzenie do logiki elem entów  z logistyki, 
należało by od  tej nauki zacząć w klą^ie I, jako w najbliższym  związku stojącej 
z m atem atyką i innymi naukami, na których  uczn iow ie ćw iczy li już sw oje myślenie, 
a do psychologii przejść w klasie II i u łożyć lekturę filozoficzną  tak, żeby d osto ­
sow ać się do okresu rozw oju  psych icznego uczniów  (rok 18 życia), w którym  za­
czyna się krystalizacja i ustalenie charakteru i poglądu na świat.

Nie mogę zrozum ieć, d laczego dla liceum ogóln ok szta łcącego  przyznano p ro ­
pedeutyce filozoficznej tak m ało godzin, skoro właśnie ona winna być ukoronow a­
niem ogólnego w ykszta łcen ia? Czy można nazw ać człow ieka  ogóln ie w yk szta łco ­
nym, który w swoim  myśleniu nie wznosi się nigdy do tego, co  ogólne, nie jest c ie ­
kaw y ośw ietleń  filozoficzn ych ?

Dyr. Romai G ierczyński (Chojnice)

...Zasadniczo program omawia tylko dziedziny psychologii i logiki, lecz nie, 
jak dotychczas w klasie 8, jako dw a odrębne przedm ioty, lecz w pewnym  organicz­
nym związku: pod działem  „p ozn an ie" rozumie się zarów no psychologiczne czyn ­
ności związane z czuciem , jak i logikę formalną. Takie łączen ie tych dw óch  dzie­
dzin jest o tyle dobre, że 1) upraszcza ten w stępny kurs propedeutyki i że 2) czyni 
logikę form alną przedm iotem  mniej oderwanym  od życia. Z drugiej strony jednak 
zachodzi obaw a, że w um ysłach m łodzieży zazębiać się będzie m yślenie p sych o lo ­
giczne z m yśleniem logicznym...

...D odatkow e uwagi programu, dozw alające, a nawet /a le c a ją c e  n auczycielow i 
om awianie szeregu dalszych tem atów  z dziedziny psychologii, logiki, epistem ologii, 
etyki, estetyki i historii filozofii, są pod  w zględem  rzeczow ym  bardzo dodatnie, lecz 
pod w zględem  formalnym jednak niestety zbyt daleko idące.

B. M aske (Szam otuły)

K olega St. Cwenar z Sokala, uznając ogólną strukturę programu, dom aga się 
szeregu zmian szczegółow ych , zarów no w  doborze, jak w układzie zagadnień. Za 
bardzo dodatnie zjaw isko uważa elastyczność program u: ,,Z programu znikły ow e 
przykre i jakże często n ieżyciow e terminy w rodzaju „...nauczyciel musi..., pow i­
nien..., a ich miejsce zajął termin „m oże...".

Język polski

Projekt programu języka polsk iego liceum ogóln okszta łcącego został rozp a ­
trzony na posiedzeniu S ekcji Pedagogicznej T. N. S. W ., na którym  w ypow iedzieli 
sw oją opin ię: dr. M. R eiter i kol. M. Tazbir, oraz na zorganizow anym  przez z-arząd 
K oła  W arszaw skiego T. N. S, W . zebraniu zespołu  pp. polon istów  w osobach : prof.
A. D rogoszew skiego, dr. A . K opczew skiej, dr. Nassalskiego, dr. J. Nowaka, dr. L. 
P łoszew skiego, doc. dr. Z. Szm ydtow ej, d cc . dr. Szw eykow skiego, kol. H. Tańskiego 
i kol. M. Tazbira. Nadto nadesłały swą opinię K oła T. N. S. W .: Biała, Bielsko, 
Kęty, N ow y Sącz, Śrem; poza tym —  kol. M. Bojarska (C zęstochow a), dr. A . K op- 
czew ska (VC^arszawa), dr, K. K robicki (Kraków), kol. A . Kuźniar (Grudziądz), kol. 
W . K w askow ska (W arszawa), dr. L. P łoszew ski (W arszawa), kol. E. Santocki (Lu­
blin), kol. W . S tetk iew iczów na (W arszawa), dr. J. W oku lska-P iotrow iczow a (W ilno).

Z opinii tych można m. in. w ysnuć następujące wnioski:
A . 1. L i t e r a t u r a  p i ę k n a ,  stanowiąca w projekcie  programu jęz. p o l­

skiego w liceum  istotny i g łów ny przedm iot lektury, o d z y s k a ł a  s w e  w ł a s n e  
p r a w a ,  w znacznym  stopniu utracone w nowym  gimnazjum, gdzie osią nauczania 
]ęz. o jczystego są utw ory typu czytankow ego przew ażnie ilustrujące historię.

2. N a u k a  o j ę z y k u  z o s t a ł a  ś c i ś l e j  z e s p o l o n a  z l e k ­
t u r ą  o r a z  z ć w i c z e n i a m i  w m ó w i e n i u  i p i s a n i u ,  niż to ma 
m iejsce w program ie klas w yższych  gimnazjum daw nego typu.
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3. U jęcie tw órczości najw ybitniejszych pisarzy oraz najw ażniejszych p roble­
m ów ideow ych  i artystycznych w  ramach poszczególnych  okresów  spotyka się w 
przytoczonych  w yżej opiniach z pow szechną afirmacją.

4. Zasada elastyczności pogramu, odnosząca  się nie ty lko do w yboru  m ateria­
łu nauczania, ale i sposobu jego realizacji (traktowania dzieła literackiego, rozw i­
jania poszczególnych zagadnień, m etody nauczania) w większości opinii uważana jest 
za szczęśliwą inow ację dydaktyczną, z tym jednak zastrzeżeniem , iż p r o g r a m  
w i n i e n  u s t a l i ć  t o  m i n i m u m ,  k t ó r e  m u s i  b y ć  p r z e r o ­
b i o n e ,

B. M im o tych zalet program nauki języka polsk iego trudny jest do zrea lizo ­
wania z następujących plowodów:

1. Zbyt w ielk iego przeskoku m iędzy tym, co  m oże dać now e gimnazjum, 
a tym, co  pragnie osiągnąć liceum,

2. Dużego zakresu s y n t e t y c z n i e  ujętych  zagadnień, których opracowanie 
— zgodnie z omawianym projektem  programu —  wymaga przerobienia tak pokaźnej 
liczby utworów, iż m u s i  w y w o ł a ć  p r z e ł a d o w a n i e  m a t e r i a ł e m  
n a u c z a n i a ,

3. Nie uwzględnienia tych warunków, w jakich pracuje i długo jeszcze będzie 
pracować dzisiejszy polonista („n  i s k i e  u p o s a ż e n i e  n a u c z y c i e l a ,  
u n i e m o ż l i w i a j ą c e  m u  z a o p a t r z e n i e  s i ę  c h o ć b y  w s k r o ­
m n y ,  a l e  w ł a s n y  a p a r a t  n a u k o w y "  — dr. J. W okulska - P iotrow i- 
czow a; ubóstw o olbrzym iej w iększości b ib liotek  szkolnych).

C. P o s t u l a t y :  1. R o z b i ć  w  p r o g r a m i e  (str. 4— 8) w i e l k i e
s y n t e z y  —  zarów no w  dziedzinie literatury, jak i języka —  na takie części skła­
dowe, które by um ożliw iły nauczycielow i w ybór zagadnień; ustalić minimum w za­
kresie doboru tych zagadnień.

2. Ze względu na n ierów nom ierne w yposażen ie poszczególnych  w ydzia łów  li­
ceum  w godziny jęz. polsk iego (humanistyczny —  6, k lasyczny —  4, pozosta łe  —  3) 
należy w nich przeprow adzić głębsze i w yraźniejsze zróżnicowanie programu, niż 
to, k tóre zostało sprecyzow ane na str. 18— 19 (ob. W ydzia ł klasyczny, m atem atycz­
no-fizyczny i przyrodniczy) ]).

3. U łożyć l i s t ę  l e k t u r y  w ten sposób, żeby się w  niej w yraziły p e w n e  
l i n i e  w y c h o w a w c z e  p r o g r a m u  (dr. M. R eiter). Z tego stanowiska 
należy skontrolow ać ca ły  spis dzieł, zw łaszcza literatury pow szechnej, skąd winno 
się usunąć takie utwory, jak np. Pani Bovary, Germinal, C zarodziejska Góra (Kom. 
Ped. przy Zarz. G ł. T. N. S. W ., K oło  w Śremie, Kętach, Nowym  Sączu. Kom. Ped. 
uważa też za niewskazane zbyt długie utw ory, n. p. „Saga rodu F orsy tów ", „Jan 
K rzysztof" i t. p.) 2).

4. Zharm onizow ać program  liceurn z program em  now ego gimnazjum przez
a) u s u n i ę c i e  z listy lektury liceum  tych utw orów , które należą do 

lektury podstaw ow ej n ow ego gimnazjum (o ile w liceum nie są one kon ieczne 
dla ca łości obrazu danej epoki),

b) zrew idow anie programu gimnazjum.
5. O kreślić liczbę obow iązujących  wypracowań.
6. Usunąć niejasności w szeregu sformułowań. N. p. na str. 3 w p. 5. „C elów  

nauczania" nie w iadom o, co  należy uważać za, „ I s t o t n e  w a r t o ś c i  polskiej ku l­
tury n arodow ej"; niejasne jest sform ułow anie na str. 4: „ R e a l i z m  o b y c z a j o -  
w y szlachecki i m ieszczański; na str. 5: „ S t o s u n e k  p i e r w i a s t k a  rozum ow e­
go, u czu ciow ego i w yobrażen iow ego w  ekspresji językow ej. Na str. 9 brak wyraźnej 
w skazów ki, w  jakim zakresie w poszczególnych  w ydziałach  liceum przysługuje nau­
czy cie low i w ybór z lektury. N i k ,  t n i e  w i e ,  ja,  k t r a k t o w a ć  u t w o ­
r y  w y d r u k o w a n e  k u r s y w ą .  Zdanie: „N a utw ory wydrukowane kursywą
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') Odm ienne stanow isko zajmuje jedynie dr. K. K robicki, k tóry w opinii swej 
dom aga się, by „w spólną, dla wszystkich jednaką podstaw ą w ychow ania m łodego 
pokolen ia  uczynić nasz język i literaturę o jczystą" i proponuje „rzecz  tę załatwić 
kom p rom isow o": w szystkie w ydziały w yposażyć w 4 godz tygodn iow o lekcji jęz. 
polskiego.

2) S zczegółow e zmiany, proponow ane w w ykazie lektury przez zebranie Kol. 
Kol. Polonistów  w K ole  W arszawskim  T. N. S. W . zostaną przesłane do W ydz. 
Progr. M -stwa.



należy zw rócić  s z c z e g ó l n ą  uw agę", mimo w oli kojarzy je w umyśle nauczyciela  
z dawną lekturą podstaw ow ą. G runtowne zaś przerobienie w szystkich tych u tw o­
rów  nie jest m ożliwe, zw łaszcza w w ydziale klasycznym , m atem .-fizvczn i przy­
rodniczym .

Historia

Uwagi moje należy czy tać z program em w ręku. D otyczą  one w pierw szej 
części tych postanowień Programu, z którym i się solidaryzuję, w drugiej —  za­
strzeżeń.

G o d z ę  s i ę  z P r o g r a m e m
1) na w prowadzenie historii jak o obow iązkow ego przedm iotu nauczania do w szyst­

kich czterech  w ydzia łów  w obydw óch  klasach;
2) na w szechstronne sform ułow anie ce lów  nauczania historii;
3) na uprzyw ilejow anie w  nauczaniu w  porównaniu dt historii pow szechnej —  

historii polsk iej, a w porównaniu do daw niejszych odłam ów  historii pow szech­
nej —  czasów  najnow szych jako ściślej i bardziej bezpośrednio  zw iązanych 
z dzisiejszym  środow iskiem  społeczno-kulturalnym ;

4) na celow e w tym związku rozłożenie materiału m iędzy obydw ie klasy wszyst­
kich czterech  w ydzia łów  (klasa I pora się z niestosunkow o dłuższym  odłam em 
historii pow szechnej i polskiej, począw szy od starożytności do p o łow y  wieku 
XVIII; klasa II z n iestosunkow o krótszym  odłam em  historii pow szechnej i p o l­
skiej do ostatnich czasów );

5) na przew idziany w  program ie p o  poszczególn ych  w ydziałach  —  tygodniow y 
wym iar godzin (w w ydziale humanistycznym, gdzie historia należy d o  t. zw. 
podstaw y w ykszta łcenia  —  po 4 godziny na klasę; w w ydz. klasycznym , który 
w szerszym  zakresie przerabia historię starożytną -— 4 godz. w  klasie I, 3 godz. —  
w II; w wydziałach m atem.-fizycz. i przyrodniczym  — po dwie godziny ty ­
godniow o w  obydw u klasach);

6) na nauczanie historii w  układzie cyk low o-zagadnien iow ym  i na pielęgnow anie 
w ramach tych określonych pod  w zględem  tem atowym i czasowym  zagadnień—  
poczucia  ew olucji dziejow ej i znajom ości czynników  d z ie jow o-tw órczych ;

7) na zróżniczkow anie tych zagadnień według różnych stron życia  (historia staroż., 
średniow . i now ożytna do p o łow y  XVII w.), w zględnie na ujm owanie ich pod 
różnym kątem  w idzenia przy tym samym m ateriale faktycznym , czy  w reszcie 
problem ów  pokrew nych  przy odm iennym m ateriale faktycznym  (historia p o l­
ska, historia czasów  najnow szych);

8) na przystosow anie liczby obow iązkow ych  do przerobienia zagadnień do ty ­
godniow ego wymiaru godzin po poszczególn ych  w ydziałach  (w w ydziale huma­
nistycznym  p o  15 na klasę; w w ydziale klasycznym  w klasie I —  16, w klasie 
I I — 12; w  w ydziałach  m atem.-fiz. i przyrod. po 10 na klasę);

9) na po łożen ie  należytego nacisku na pogłębien ie  i na sam odzielną pracę ucznia; 
na zachow anie związku przy przerabianiu zagadnień z celam i, na p om oce  nau­
kow e, czy  w reszcie przygotow anie odpow iedn ie  nauczyciela. (Por. uwagi).

Z a s t r z e ż e n i a :  1) Program określa w identyczny sposób cele nauczania
historii we wszystkich w ydziałach. Czy nie by ło  by wskazane tutaj przeprowadzenie 
pewnej dystynkcji pom iędzy celami nauczania historii w w ydziale humanistycznym 
i klasycznym z jednej strony, a celami nauczania historii w w ydziale matem atyczno- 
fizycznym  i przyrodniczym  —  z drugiej strony. W szak ciężar gatunkowy przed­
miotu jest tam i tutaj inny. Zróżn iczkow anie to pow inno d otyczyć  nie tylko, jak 
jest przewidziane —1 ilości w iedzy, czy zagadnień, ale zarazem poziom u ich u jm o­
wania, a nawet doboru  materiału. Czy nie w ystarczyło by ograniczyć nauczania 
historii w tych obydw u ostatnich w ydziałach  do samych w yłącznie czasów  naj­
now szych  (od filozofii ośw iaty i ośw iecon eg o  absolutyzm u w  górę), a w tych ra­
mach p o ło ż y ć  szczególniejszy nacisk na przerabianie zagadnień gospodarczo- 
społecznych .

2) Nie trafia mi do przekonania pozostaw ienie nauczycielow i sw obod y  d o ­
boru  zagadnień, ch oćb y  nawet w  tak ograniczonej postaci, jak to przew iduje 
Program. Na 80 przew idzianych  w Program ie na obydw a lata nauki w e w szyst­
kich w ydziałach  —  zagadnień z historii pow szechnej i polskiej, przerabia nauczy­
ciel obow iązkow o w w ydziale humanistycznym 30, licząc po 15 na klasę, w w y­
dziale klasycznym  w obydw u klasach 28; w w ydziałach  m atem atyczno-fizycznym
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i przyrodniczym  20, po 10 na klasę. O drzuca tym samym w w ydziale humani­
stycznym  50 z przew idzianych zagadnień, w klasycznym  —  52, w m atem atyczno- 
lzycznym  i przyrodniczym  aż 60. W edług m ojego zapatrywania pow inny figuro­

wać w Programie w yłącznie zagadnienia obow iązkow e do przerobienia. Ich w ybór 
powinien b yć przeprow adzony ściśle i konsekw entnie w edług jednej zasady selek ­
cyjne], w  tym w ypadku w edług ich b liższego i bardziej bezpośredniego stosunku 
do dzisiejszego ośrodka społeczno-kulturalnego. Jeżeli uczeń za pośrednictw em  
historii ma się w tej spółczesności w yznać, to obow iązk ow o pow inien poznać hi­
storię co  najmniej w  trzech cyklach  zagacinień polityczno-ustrojow ych , gospodar­
czo -sp ołeczn y ch  i kulturalnych, a nie w jakimś jednym do w yboru nauczyciela  po 
pozostawionym  kierunku.

3) Czy w związku ze wzm iankowanymi wyżej celami poznawczym i historii 
nie należało by starożytności rozpatrzyć pod  kątem widzenia w yłącznie samych 
jednych zagadnień kulturalnych, a dopiero od  w ieków  średnich we wzm iankowa­
nych w yżej trzech kierunkach rozw oju  dziejow ego, w szerszym względnie węższym 
zakresie, stosownie dc tygodniow ego wymiaru godzin.

4) N auczyciel pow inien dow ied zieć się z Programu, k iedy w nauczaniu od 
zagadnień z historii pow szechnej ma przejść do omawiania zagadnień historii p o l­
skiej.

5) Program powinien zobow iązać nauczyciela do źród łow ego przerobienia 
jednego tylko zagadnienia, pozostaw ionego nauczycielow i do wyboru.

Troi. dr. Adam K łodziński (Kraków)

Język niemiecki

P rojekt programu liceum ogólnokształcącego zakreśla nauce języków  n o­
w ożytnych cele  w ysokie. O bok  opanow ania języka w  takim stopniu,- aby uczeń 
m ógł sam odzielnie i dokładnie rozum ieć niezbyt trudny tekst literacki, popularno­
naukow y i dziennikarski, popraw nie w yrazić zasadnicze myśli w nim zawarte 
i w ypow ied zieć się piśm iennie lub ustnie na tematy, zw iązane z materiałem  nau­
czania i z potrzebam i życia  codziennego, program wym aga poznania najcharakte- 
rystyczniejszych  przejaw ów  kultury i życia danego narodu w przeszłości i tera­
źniejszości, nabycia orientacji w  podstaw ow ych  zagadnieniach jego życia w spół­
czesnego, poznania jego charakteru i u m ysłow ości i uświadom ienia cech  i w arto­
ści w ych ow aw czych  jego kultury.

W ym aganie, aby szkoła średnia ogólnokszta łcąca  doprow adziła  m łodzież do 
praktycznego opanowania języka w  zakresie w yżej podanym , jest od  dawna usta­
lone, ch oć do pełnej popraw ności we władaniu językiem  m łodzież dotyczas w szko­
le średniej na ogół nie dochodziła . Panuje też pow szechna zgoda co  do tego, aby 
w szkole średniej zaznajom ić ucznia w zarysie z kulturą i życiem  ob ceg o  naródu. 
W  ten sposób określono cele  nauki w dawniejszym  gimnazjum ośm ioklasow ym . 
N ow e program y idą w  tym kierunku jednak znacznie dalej od dawniejszych. P od ­
kreślają one k on ieczn ość takiego dobierania materiału i takiego ośw ietlenia prze­
szłości, aby dać m łodzieży zrozum ienie sił działających  w społeczeństwie dzisie j­
szym. Żądanie takte jest słuszne i m oże b yć do pew n ego  stopnia zrealizow ane 
w nauce historii i nauce o kulturze polskiej. Czy jednak w nauce języka n ow o­
żytnego w  liceum potrafim y dojść do tego, aby dać m łodzieży o r i e n t a c j ę  
w p o d s t a w o w y c h  z a g a d n i e n i a c h  ż y c i a  w s p ó ł c z e s n e g o  
ob cego  narodu i dop row adzić ją do p o z n a n i a  j e g o  c h a r a k t e r u  
i u m y s ł o w o ś c i ?  Czy cel ten nie jest za w ysoki? Niewątpliwie okolicznościo­
we uwagi z tej dziedziny przy lekturze odpow iednich  dzieł czy  w yjątków , przysto­
sowanych do poziom u m łodzieży, są pożądane. Inna jednak rzecz jest poruszać 
przy okazji tego rodzaju zagadnienia i budzić dla nich zainteresow anie u m ło­
dzieży, a inna żądać „poznania" i „or ien tacji" w rzeczach tak trudnych, w ym a­
gających gruntownych studiów, g łębok iego  dośw iadczenia ży ciow eg o  i znacznie 
większej dojrza łości um ysłow ej, niż ją  posiadać może osiem nastoletni uczeń licealny. 
Z alecało  by  się w ięc ce le  nauki sform ułow ać n ieco skromniej i realniej.

M ateriał nauczania z zakresu życia  i kultury n iem ieckiej podany jest w p ro ­
gramie ty lko w  najogólniejszych zarysach ram ow ych: dla klasy I licealnej wybrane 
m om enty z życia i kultury niem ieckiej (z uwzględnieniem  Austrii i Szwajcarii) od 
czasów najdaw niejszych aż do końca wieku X V III, w klasie II do czasów obecnych.



M om enty te poznać ma uczeń w  świetle utw orów  pisarzy odnośnej ep ok i oraz 
dzieł autorów  now szych  i najnow szych. Dla orientacji, jak m ateriał m oże być  
dobrany i ośw ietlony, dodany jest „P rzykład rozw inięcia program u". Przykład 
ten podaje najcharakterystyczniejsze zjawiska kultury n iem ieckiej w dziejow ym  
jej rozw oju  i w myśl założeń, zaw artych w celach  nauczania, stara się podkreślać 
w nich i u jm ow ać syntetycznie to, co  w p ływ ało  kształtu jąco na. ten rozw ój i w czym  
dopatrzyć się można istotnych cech psychiki niem ieckiej. Spotykam y tu znów cały 
szereg zagadnień, z których  rozwiązaniem  uczeń licealny n iełatw o da sobie radę. 
P rzytoczym y przyk ładow o tylko n iektóre z nich: „K rytyczne ośw ietlenie p ier­
wiastka germ ańskiego w kulturze n iem ieckiej zw łaszcza w spółczesn ej". „R a c jo ­
nalizm i irracjonalizm  jako dwa przejaw y ducha n iem ieck iego". „T y p  rom antycz­
nego człow iek a  jako przejaw  jednej z cech  charakteru narodow ego n iem ieck iego". 
„W alka o przyszłość kultury niem ieckiej pom iędzy kierunkiem  klasycznym , hu­
m anistycznym w duchu idea łów  germ ańskich a realistycznym ". „P rob lem  stosun­
ku jednostki do zb iorow ości w  N iem czech  i jego przeobrażen ie na tle now oksztal- 
tu jących się od  p o łow y  X IX  w. aż po dzień dzisiejszy stosunków  gospodarczych  
i sp o łeczn ych ". „R uch  n arodow o-socja listyczny i jego odb icie  w życiu  i kulturze".

Przykład rozw inięcia program u nie jest w praw dzie obow iązu jący, ma on je d ­
nak dać nauczycielow i w ytyczne, jak pow inien dob ierać i u jm ow ać materiał, aby 
osiągnąć cele, wskazane nauce języka now ożytnego. Nauka o kulturze nie ma 
być w myśl program u jedynie nagromadzeniem szeregu w iadom ości podanych w p o ­
rządku chronologicznym , lecz ma dawać treść ideow ą i pozw alać na wysnuwanie 
w niosków  o charakterze bardziej syntetycznym . Z wym aganiem tym zgodzić się 
trzeba całkow icie. Musimy jednak pam iętać i o tym, żeby treść nauki była d o ­
stosowana do poziomu um ysłowego m łodzieży. A  czy zagadnienia w rodzaju  tych, 
jakie przytoczon o w yżej, nie wyrastają ponad ten poz iom ? Dążenie do syntezy 
i do zetknięcia m łodzieży z w ielkim i problem am i jest ogólną tendencją  program ów  
licealnych  (por. str. 9 i 10 Uwag w stępnych  do pro jek tów  programu nauki w liceum  
ogólnokształcącym ). Nie tu jest m iejsce dla zastanawiania się nad tym, jak daleko 
m ożem y iść w tym kierunku w przedm iotach  takich jak język polski, historia, za­
gadnienia życia  w spółczesnego. Nie m ożem y jednak zapom inać o tym, że na le ­
kcjach  języka n ow ożytn ego mamy o tych  rzeczach  m ów ić w języku obcym . Do 
opanowania zaś języka w takim stopniu, aby dyskutow ać na tem aty tak abstrak­
cyjne, trudno będzie doprow adzić m łodzież. Przecież w  zakresie opanowania ję ­
zyka program żąda w liceum  hum anistycznym rozumienia ty lko „n iezbyt trudnych", 
a w innych w ydziałach  „ła tw ych " tekstów . Do tego też celu  pow inien być d osto ­
sowany materiał nauczania.

W  nauce o języku program każe słusznie uwzględniać tylko praktyczne p o ­
trzeby językow e. O kolicznościow e oświetlanie historyczne zjaw isk językow ych 
w tym zakresie, jak to przew iduje program, m oże być  bardzo pożądanym  okrasze­
niem gramatyki. Słuszne żądanie, aby nauczanie gram atyki dało w wyniku usyste­
m atyzowaną ca łość w dziedzinie m orfologii i składni, wym agać będzie opracowania 
odpow iedniego podręcznik?, gram atycznego.

C elow o i dostateczn ie w yczerpu jąco om ów ione są ćw iczen ia  w mówieniu 
i pisaniu. W  myśl tego, co  pow iedziano w yżej o celach  i m ateriale nauczania, 
można by  jednak m ieć zastrzeżenia co  do jednej z form ćw iczeń  w m ówieniu, mia­
nowicie co do zorganizowanej dyskusji nad zagadnieniami moralnymi, społecznym i, 
naukowym i, estetycznym i i t. p.

W yrażono pow yże j obaw y co  do m ożliw ości realizacji ce lów  i n iektórych 
postulatów  z dziedziny materiału nauczania i co  do jakościow ego  ich ujęcia. Nie- 
mniejsze w ątp liw ości budzą też wymagania ilościow e programu. U system atyzo­
w ane w iadom ości z  życia i kultury N iem iec będzie uczeń czerpał głów nie z w y ­
pisów . Poza tym uczeń przeczytać ma w ciągu roku obow iązk ow o w wydziałach 
hum anistycznym  i klasycznym  3 —  4 dziel literackich i 1 — 3 rozpraw ek p op u ia i- 
no-naukowych, a w w ydziałach  m atem atyczno-fizycznym  i przyrodniczym  1 —  2 
dzieł literackich i 2 —  3 rozprawek. O bow iązuje ponadto czytanie i omawianie 
artykułów  z czasopism  i prasy codziennej. Zalecona też jest dobrow olna lektura 
autorów  w spółczesnych . Czy wymagania te dadzą się urzeczyw istnić i czy  nie 
przeciążą m łodzieży? D oitychćzasowe programy gimnazjalne przew idyw ały dla 
klasy VII i VIII poza czytaniem  w ypisów  i czasopism  obow iązkow ą lekturę 1 — 2 
arcydzieł literatury. A  przecież m łodzież szła do klasy VII z sześcioletnim  przy­
gotow aniem  z języka obcego , a do liceum  pójdzie z przygotowianiem czteroletnim .
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N ow e program y stawiają też znacznie w iększe żądania przed nauczycielem  
oiz program y dotychczasow e. Będzie on musiał zużyć dużo czasu na dobranie o d ­
pow iedniego materiału, na przygotow anie się na lekcję, na uzupełnienie wiedzy, 
zdobyte) na uniw ersytecie. W ięce j też  niż dotychczas ma popraw iać zadań p i­
śmiennych: 6 dłuższych k lasow ych  i 4 —  6 dłuższych dom ow ych.

D ochodzim y więc do wniosku, że projekt programu języków  nowożytnych 
wymaga dość daleko idącej rewizji. W skazane by ło  by w  sform ułowaniu ce lów  
nauki i w ytycznych  dla sposobu ujm owania materiału przystosow ać program w ię­
cej do poziom u um ysłow ego m łodzieży licealnej, a wym iar materiału ograniczyć 
tak, aby uczeń m ógł go przerob ić dokładnie. Straci na tym m oże efektow ność 
programu, ale zyska n iew ątpliw ie rzetelność i gruntow ność pracy, a także jej w y ­
niki realne.

J. Szwem in  (Poznań) 
Zagadnienia życia współczesnego

Program został rozpatrzony na posiedzeniu  Sekcji P edagogicznej T. N. S. W . 
na podstaw ie referatu kol. dr. A nton iego RynieW icza. U chw alono następujące 
wnioski:

1) N ow a nazwa przedm iotu jest przesadna, za szeroka, gdyż ca ły  szereg p ro ­
blem ów  nie jest i nie m oże b y ć  ob jętych  programem , ch oć one w łaśnie stanowią 
najbardziej ciekaw e zagadnienia życia  w spółczesnego (kwestie religijne, filozoficzne, 
moralne, naukowe, z dziedziny teorii fizyki, chemii i t. d.). Czy nie b y łaby  słusz­
niejszą nazwa skrom niejsza, np. nauka obyw atelstw a.

2) Natom iast same „ce le  nauczania" są rozum nie i w cale um iarkowanie ok re­
ślone.

3) O góln ikow ość i elastyczność, cechująca  program y w szystkich przedm iotów , 
występuje w tym przedm iocie, par ex ce llen ce  bardzo rozległym , w sposób  w yjąt­
kow o wyrazisty. P ozostaw ienie takiej szerok iej sw obody  przy nauczaniu przed­
miotu m ającego na celu  „w yrob ien ie  czynnej postaw y w ob ec otacza jącej rzeczyw i­
stości" m oże okazać się w wielu w ypadkach n iebezpieczne.

4) Pow ażne obaw y budzi w ysunięcie na pierw sze m iejsce „obserw acji i p o ­
znawania środow iska lokalnego i t. d.". Przy dzisiejszym  zupełnie słusznym na­
stawieniu, by opierać w szystkie wnioski na podstaw ie obserw ow ania rzeczyw isto ­
ści, w ysunięcie m etodyczne obserw acji przy nauczaniu życia  w spółczesnego w yda­
w ać się m oże teoretyczn ie  uspraw iedliw ione. W  praktyce jednak należy obaw iać 
się, że uczniow ie szk oły  średniej nie dorośli do obserw ow ania system atycznego zja­
wisk socjo log icznych , właśnie najtrudniejszych do obserw ow ania. M etoda ta daleka 
jest od  należytego przeprow adzenia nawet w  seminariach uniw ersyteckich . W ym a­
ga ona rów nież pokonania w ielu trudności czysto m aterialnych.

5) Poniew aż licea znajdują się ty lko w  miastach, obserw acja  środow iska lo ­
kalnego i jej om awianie, zajm ujące bardzo w iele czasu, będą odnosiły się do miast, 
przez co  musi ucierp ieć poznanie zagadnień w iejskich mimo charakteru roln iczego 
Polski.

6) Przy wyliczaniu najważniejszych zagadnień zostały opuszczone pew ne w a­
żne rzeczy, jak np. pieniądz, giełda, zasadnicze pojęcia  prawne, kom unikacje, p o ­
trzeba m otoryzacji.

7) Jak bardzo w ysoki jest ca ły  ton programu, to św iadczy końcow a uwaga, 
że było  by pożądane, by przedm iotu tego uczyli dwaj nauczyciele, w klasie I nau­
czycie l o w ykształceniu  geograficzno-gospodarczym , w  klasie II o w ykształceniu 
prawno - socjologicznym . Jest to już zupełne nieliczenie się z rzeczyw istością .

8) Trzeba jednak przyznać, że autor sam zdaje sobie sprawę z pow yższych  
trudności i przew iduje, że najczęściej nauka będzie musiała odbyw ać się przy p o ­
m ocy daw nych m etod.

N ależy w łęc program sprecyzow ać o w iele wyraźniej, licząc się bardziej z rze ­
czyw istością : zasobem  i jakością sił nauczycielskich, stosunkow o niskim jeszcze 
poziom em  intelektualnym  uczn iów  szkoły  średniej, ograniczoną ilością czasu i trud­
nościam i materialnymi. Program  w tej form ie, wyjakiej podaje projekt, zasługuje 
jednak na w ypróbow anie. N auczyciele, w ybitni fachow cy, pow inni na w łasną p ro ­
śbę otrzym yw ać indywidualne pozw olenia na przeprow adzanie prób w tym k ie­
runku; dop iero  dośw iadczenia dokonane w  kilkunastu liceach  mogą dać istotne p od ­
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stawy do osądzenia, ile da się zrealizow ać tak z sam ego programu, jak i w skazó­
wek m etodycznych.

Krótkie uwągi pochlebne o konstrukcji programu w yrażają K oła  w Kętach, 
w Jarosław iu i w  N ow ym  Sączu. K oło  Lubelskie uważa, że przy omawianiu o b ­
serw acji środow iska za m ało podkreślono jego rolę w ca łokszta łcie  życia państw o­
w ego, że rola wsi, jako najbardziej stałego czynnika zb iorow ego, została za mało 
uwydatniona i że razi brak zagadnienia kultury życia zbiorow ego, a nade wszystko 
państw ow ego.

K oło  w  C zęstochow ie podkreśla silnie zbyt w ysok i poziom  wymagań i w yn i­
kające z tego n iebezpieczeństw o dyletantyzmu. O system atycznej obserw acji śro ­
dow iska lokalnego wyraża się referent w ten sp osób : „J est to praca odpow iednia 
dla sem inariów geograficznych  na uniw ersytecie, lecz nie dla szkoły  średniej. Skąd 
nauczyciel, skąd uczeń ma czerpać do tego źród ła ?  C zy instytucje publiczne, sa­
m orządow e, czy  pryw atne zech cą  na każde żądanie ucznia, czy  nawet nauczyciela 
udzielać potrzebnych  in form acyj? Czy uczeń, w zględnie nauczyciel będzie miał 
czas na solidne opracow anie tak pow ażnych  zagadnień? Przecież, gdyby nauczyciel 
chciał opracow ać pierw sze zagadnienie, musiałby w yłącznie pośw ięcić  na to  mini­
mum rok pracy, nie zajmując się nauczaniem, ni w ychow aniem , ni pracą sp o­
łeczną".

Sprawy emerytalne

Na łamach „P rzegl. P ed ." sprawy em erytalne b y ły  już n iejednokrotnie poru ­
szane, a to zarów no w  celach  inform acyjnych, jak i celem  ustosunkow ania się 
dc zamierzeń z tej dziedziny w sferach rządow ych lub parlam entarnych. Obecnie 
znajdujem y się w  fazie w yczekiw ania, jakie losy spotkają projekt noweli, w nie­
sionej do sejmu przez posła  Ostafina, d otyczący  zmiany dekretu z dnia 22-XI 35 r.—  
albow iem  projekt ten, przeszedłszy  przez sejm, całkiem  niespodzianie został zd y ­
skw alifikow any przez plenum senatu i odesłany do jego kom isji budżetow ej. Należy 
też przypuszczać, że w ejdzie on pod  obrady ciał ustawodawczych podczas najb liż­
szej sesji nadzw yczajnej.

R ola T. N. S. W . nie sprow adza się tutaj jedynie do funkcyj inform acyjnych, 
organizacja nasza bow iem  stoi b lisko w łaściw ych  spraw przez należenie do Og. 
Zrzeszenia Zw iązków  i Stow . P racow ników  Państw, i Komun. Na tym terenie 
w spółpracuje ona ze Związkiem  Polsk. Zrzeszeń Emer., reprezentow anym  tam 
przez Stow arzyszenie Em erytów  w W arszaw ie —  stanow iące faktycznie centralę 
wym ienionego Związku, jako m ające siedzibę w  stolicy. Stowarzyszenie Em erytów 
w W arszaw ie solidnie i z całym  oddaniem  prow adząc swe agendy i nie zbaczając 
z linii, w ytkniętej dla obrony praw  em erytów , prow adzi dział em erytalny w  „B iu ­
letynie U rzędniczym ". W  ostatnim jego dodatku em erytalnym  (nr. 17) podany 
został ca łkow ity  tekst w yżej w ym ienionego projektu  now eli, zaopatrzony w szcze ­
gó łow e  uwagi krytyczne. W ykazują one bardzo pow ażne jego usterki tak pod 
w zględem  kodyfikacyjnym , jak i rzeczow ym  oraz ostrzegają przed w prow adzeniem  
projektow anych zmian (np. do art. 25 ust. emer.), jako pozbaw iających  em erytów 
praw nabytych i podw ażających  zasady praworządności.

Tam że znajdujem y fachow e obiektyw ne i szczegółow e spraw ozdanie ze 
wspom nianej już w  nr. 6 „Przeg. P ed ." książki prof. M ichalskiego o zagadnieniu 
emerytalnym. W  sprawozdaniu tym przytoczon e są stamtąd interesujące a zara­
zem b. smutne dane statystyczne z naszej praktyki emerytalnej', stw ierdzające 
m. in. że w  okresie 1924 —  36 r. liczba urzędników , spensjonow anych w Polsce, 
zw iększyła się p ięciokrotn ie, tych zaś najm łodszych, t. j. p och od zących  jedynie 
ze służby polskiej, aż siedm iokrotnie (specjalnie w  zakresie służby w ojskow ej 
cyfry te są jeszcze w yższe). Prof. M ichalski —  zgodnie z tąż recenzją —  w ska­
zuje, że nasze p ła ce  urzędnicze a tym bardziej em erytalne należą do najniższych 
w Europie. N aw ołując do radykalnych zmian w  system ie polityk i personalnej, 
przypom ina on, że emerytura jest uposażeniem  zasłużonym , nie m oże b y ć  przeto



poczytyw ana ani za dar z laski, ani za jałm użnę; nie m oże być  traktowana jako 
perpetuum  md'bile.

W  oczekiwaniu ponow nego w ejścia pom awianej sprawy na porządek obrad 
parlam entarnych, Zw iązek Zrz. Em. opracow ał obszernie uzasadniony własny p ro ­
jekt now eli em erytalnej, bardziej odpow iada jący  interesom  em erytów  a zarazem 
uwzględniający konieczności budżetowe skarbu i zamierza w odpow iedniej chwili 
pod ać go do w iadom ości czynników  kom petentnych.

Pt.
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Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.

Posiedzenie Wydziału Zarządu Głównego w dniu 29 kwietnia b. r.

1) W ysłuchano sprawozdania Prezydium, które przedstaw ił kol. R. M ań­
kowski.

2) U chw alono w nioski na plenarne posiedzenie Zarządu G łów nego, doty ­
czące organizacji W alnego Zgromadzenia.

3) U chw alono prop ozyc je  w  sprawie przyszłego składu Zarządu G łów nego 
i w ybrano kol. M. Tazbira delegatem  W ydziału  do Komisji Matki.

Posiedzenie pełnego Zarządu Głównego w dniu 2 maja b. r.

1) W ysłuchano sprawozdania prof. dr. B. N aw roczyriskiego z prac Komisji 
pedagogicznej Zarządu G łów nego T. N. S. W . w sprawie programu liceów  ogóln o­
kształcących i uchwalono wnioski zgłoszone przez Referenta przekazać K om isji 
pedagogicznej W alnego Zgromadzenia.

2) P rzyjęto do w iadom ości sprawozdanie kol. R. M ańkowskiego w sprawie 
rozdziału  prac Kom isyj W alnego Zgrom adzenia i pow ierzono przew odnictw o K o­
misji budżetow o-organ izacyjnej kol. A . Schm idtowi, skarbnikow i Okręgu Poznań­
skiego, K om isji szkolnictwa państwowego, kol. d -row i K. Łuczewskiemu, pre­
zesowi Okręgu Poznańskiego, Komisji szkół prywatnych i komunalnych kol. wiz. 
K. M orawskiemu z W arszaw y i K om isji pedagogicznej kol. dyr. J. W adze z K ra­
kowa.

Posiedzenie pełnego Zarządu Głównego T. N. S. W . w dniu 3 maja b. r.

Przew odniczył p. Prezes prof. dr. W ł. Tatarkiewicz.
1) U konstytuow ano Prezydium  Zarządu G łów nego w następującym składzie: 

w iceprezesi: Stefan Kwiatkowski, dr. Tadeusz M ikułowski i B olesław  Pochmarski, 
skarbdik W ładysław  K opczew ski, zastępca Piotr Halfter, sekretarz generalny R o ­
muald M ańkow ski i zastępca Szym on Poradow ski.

2) P rzeprow adzono szczegółow ą  dyskusję organizacyjną i udzielono o d p o ­
wiednich instrukcyj prezesom  O kręgów .

T R E Ś Ć  Nr. 34: Parki N a r o d o w e  {K . T> L .)  z 4 il.  —  W  j a ­
ki sp o s ó b  las z d o b y w a  n o w e  tereny?  ( tV t. Lindemann) — 
W  prasie hydrauli cznej  ( W . (j  ) z 2 il .  M a jó w k i  o n g i ś  (H . D . )  
— Listy z p r z e d  w ie k ó w  i „ w s to n s z k a “ w  k ró lew sk ich  w tosach  
(77. Duninówna) z 2 i l . —  W a rto  z o b a c z y ć  — G azetk a  ( L iczb y  
o p o lsk im  les ie  — Polskie  kroki  d y p lo m a ty c z n e .  — U ciśn ion e  
dyktatury — W arto  p rzeczy tać

Ż Ą D A J C I E  B E Z P Ł A T N Y C H  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  D L A  R O Z D A N I A  M Ł O D Z I E Ż Y

ISK R Y
P O W I N N Y  II Y Ć  
W  K A Ż D E J  K L A S I E  
W A R S Z A W A  X X I I  

U L .  F I L T R O W A  Nr. 75
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Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskim
Sezon letni w domach wypoczynkowych T. N. S. W . w Krynicy 

i Orłowie Morskim będzie otwarty w drugiej połowie czerwca. Warun­
ki pobytu zarówno w Tenesówce, jak Zamku wynosić będą za mieszka­
nie od 1 złotego 50 gr. do 2 zł. 30 gr. od osoby, w zależności od pokoju 
(zwłaszcza w Tenesówce) i liczby osób w pokoju, łącznie z pościelą, 
bielizną pościelową i oświetleniem. Warunki utrzymania całodzienne­
go, pizy czym posiłek podawany jest trzy razy dziennie, wynosić będą, 
lak jak w roku ubiegłym 3 złote 80 groszy dziennie od osoby, o ile ko­
szty utrzymania pozostaną na obecnym poziomie. Członkowie T.N.S.W ., 
chcący zarezerwować sobie pokój na cały sezon letni lub część sezonu 
w Orłowie Morskim, winni nadesłać swe zgłoszenia do Zarządu Głów­
nego przed 1 maja r. b., zaznaczając: 1) na jaki okres czasu chcą mieć 
zarezerwowany pokój, 2) dla ilu osób ma być przeznaczony pokój, 
względnie pokoje, 3) czy chcą korzystać na miejscu z całodziennego 
utrzymania, czy tylko ze śniadań. Zgłoszenia do Tenesówki w Krynicy 
prosimy przesyłać bezpośrednio w tym samym terminie pod adresem: 
proi. Jan Śliwa, Muszyna, willa Modrzew. W  odpowiedzi na zgłoszenie 
podamy szczegółowe obliczenie kosztów pobytu i ci członkowie, którzy 
wpłacą w podanym w odpowiedzi terminie należną sumę za mieszkanie 
(opłatę za utrzymanie każdy z członków reguluje na miejscu), mogą li­
czyć na to, że pokój dla nich został zarezerwowany. Spóźnione zgłosze­
nia będą uwzględnione tylko w razie dysponowania wolnymi pokojami.

Letnia Kolonia Nauczycielska nad morzem
Zarząd Koła Warszawskiego T .N .S .W . organizuje w r.b. kolonię 

dla nauczycieli i ich rodzin w Ostrowie pod Jastrzębią Górą 
(poczta Karwia).

Koszt utrzymania, wraz z mieszkaniem zbiorowym (około 6 osób 
w dużym pokoju), wyniesie 2 zł. 50 gr. dziennie od osoby. Osoby 
nie będące członkami T . N . S . W . ,  ani nie należące do najbliższej 
rodziny członków, płacą 10°/o więcej. Cena oddzielnego pokoju 
za cały sezon wynosi około 100 złotych.

Zapisy przyjmuje się w Kole Warszawskim T. N. S. W .: W ar- . 
szawa. Bracka 18 m. 4, w poniedziałki, środy i piątki od godziny 
19 do 20. W szelką korespondencję w związku z zapisem (wraz 
ze znaczkiem pocztowym na odpowiedź) należy kierować pod 
powyższym adresem z adnotacją „Kolonia Nauczycielska” .

Kolonie dla młodzieży szkół średnich nad morzem

Komisja K olonii donosi, że prace nad zorganizow aniem  życia m łodzieży nad 
morzem  są w pełnym  toku. Już rozesłano do wszystkich szkół afisze, przynoszące 
bliższe dane o koloniach. K olonie trw ać będą, jak zw ykle, 6 tygodni i dzielą się 
na dwa okresy: I okres od 30 czerw ca do 21 lipca —  II okres od 22 lipca do 12 
sierpnia. Jak z tego w idać, m ożliw y jest wyjazd na 3 tygodnie lub na ca ły  czas 
kolonii. B yłych  uczestników kolonii czeka szereg m iłych niespodzianek, jak: elek ­
tryczność i radio. R ozk ład dnia przew iduje plażow anie, kąpiele w morzu, sporty
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morskie, gry tow arzyskie, zabawy, w ycieczk i lądow e i m orskie i t. p. Oplata wraz 
z podrożą  z W arszaw y nad m orze i z pow rotem  za jeden okres —  70 zł., za oba 
okresy 125 zł. Ilość m iejsc ściśle ograniczona! N ależy się przeto  zgłaszać jak 
najprędzej, gdyż ostateczny termin upływ a 20 czerw ca  i p o  tym terminie mogą być 
przyjm owane zgłoszenia ty lko w  razie w olnych  miejsc. W  kolon iach  m oże w ziąć 
udział ty lko m łodzież chrześcijańska.

C złonkow ie T. N. S. W . proszeni są o propagow anie kolon ii na terenie szkół, 
w których  pracują, a także o w cześniejsze zgłaszanie sw oich  dzieci.

S zczegółow e prospekty  w ysyła  Komisja Kolonii Okręgu W arszaw skiego T. N.
S. W  [W arszawa, Bracka 18, m. 4)

K r o n i k a

Muzyczne kursy wakacyjne dla nauczycielstwa

Liceum K rzem ienieckie organizuje dorocznym  zw yczajem  (od 1928 r.) w ok re ­
sie 5.VII —  7.VIII kursy M uzycznego Ogniska W akacyjnego, kierow ane przez prof. 
Br. Rutkow skiego.

Kursy mają na celu  kształcenie m uzyczne nauczycielstw a szkół ogóln okszta ł­
cących  i obejm ują: 3 kursy śpiewu —  z program em  W . K. N. (niższy, średni i k oń ­
cow y) wraz z dodatkow ą nauką gry na fortepianie i skrzypcach, kurs dla k ierow ni­
ków  w ołyńskich  chórów  ludow ych  oraz kurs teatru szkolnego.

Prelegentam i kursów  przew ażnie są profesorow ie Państw. K onserw atoriów  
muzycznych (K. Sikorski, W ł. Raczkowski, T. Prejzner, T. Ochlewski i inni).

Podczas trwania kursów  organizow ane są bezpłatne aud ycje -k on certy  oraz 
w ycieczk i do m alow niczych  okolic.

Z nauki zazw yczaj korzysta, ze względu na szczup łość miejsca, 200 słuchaczy 
z całej Polski.

Zapisy przyjm uje i inform acji udziela D y r e k c j a  M u z .  O g n .  W a k a c .  
w W a r s z a w i e ,  ul .  S z k o l n a  8, m.  10.

Nowe wydawnictwa
Programy licealne

W  Państwowym Wydawnictwie Książek Szkolnych ukazały się projekty p ro ­
gram ów nauki w  liceach  ogólnokszta łcących . Projekty skom pletow ane są w edług 
w ydzia łów  (humanistyczny, klasyczny, m atem atyczno-fizyczny i przyrodniczy). C e ­
na kom pletu dla po jedyń czego  w ydziału 2.50.

Wydawnictwo Naukowego Towarzystwa Pedagogicznego;

Społeczne przyczyny powodzeń i niepowodzeń szkolnych Praca z pedagogiki 
społecznej pod redakcją H. R a d l i ń s k i e j .  1937. Str. 504.

Swia'; i Życic
Ukazał się już zeszyt II i III tomu V  zarysu encykloped ii „Świat i Życie“ 

(Książnica-Atlas). Jak w iadom o, tom V  stanowi dalszy ciąg i kon ieczne uzupełnienie 
czterech  pierw szych  tom ów  tego p ożyteczn eg o  w ydaw nictw a. Cztery pierw sze tom y 
zaw ierały m ianow icie artykuły syntetyczne ze wszystkich dziedzin w iedzy, życia 
: kultury, tom V zawiera krótkie wzm ianki inform acyjne (z których  każda jest je d ­
nak całością), tak iż stanowi Todzaj m ałej encykloped ii podręcznej, zaopatrzonej 
do tego w bardzo szczegó łow y  indeks do czterech  pierw szych  tom ów.

A l a n  D a n e :  Łatwa ekonomika. Przełożył W . Skrzywan. Ilustr. W . B arto­
szew icza. Str. 216. „Ł atw a ekonom ika“  A . D a n ea  nosi w oryginale tytuł „E k on o ­
mika dla ch łop ców  i dziew cząt". Książka ta istotnie —  baw iąc —  w prow adza m ło­
dzież w  świat myśli ekonom icznej. Przedm iot w ykładu obejm uje zakres ekonom iki 
dla laików; (W ydaw nictw o K siążn icy-A tlasu).
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B. W i ś n i e w s k i :  „Myśli wybitnych Polaków o morzu". Grudziądz, 1937. N a­
k ładem  autora. Teka z 10 drzew orytam i. Cena wraz z przesyłką  zł. 7.75. (Do na­
bycia  u autora: Grudziądz, ul. J. P iłsudskiego 58).

A rtysta-grafik  Bogusław  W iśniew ski w ydał w  ozdobnej tece  (42X 56 cm.) 10 
drzew orytów , zaw ierających  myśli w ybitnych  P olak ów  o morzu. A u tor postarał się 
zarów no o dobór nazwisk jak i myśli. Z poszczególn ych  plansz tego ładnego i aktu­
alnego w ydaw nictw a przem awiają do nas słowam i przepojonym i um iłow aniem  m o­
rza nasi m ężow ie stanu, przedstaw iciele k ościo ła , armii, literatury i nauki. Sentencje 
stanowią pew nego rodzaju dekalog, toteż treść ich pow inna stać się w łasnością  du­
chow ą każdego Polaka. Na plan pierw szy wysuw ają się tu hasła pośw ięcon e  o b ro ­
nie naszego m orza i „cudow nem u miastu“ Gdyni.

Każda z myśli ujęta została w oryginalną opraw ę dekoracyjną, na którą skła­
dają się różne odpow iedn io  dobrane m otyw y m orskie. D rzew oryty m ogą zawsze 
znaleźć zastosow anie praktyczne i będą niew ątpliw ie estetyczną a zarazem  kształ­
cącą  ozd obą  sal szkolnych, rozm aitych urzędów , św ietlic i t. p. Szczególną  usługę 
m ogą oddać jako materiał propagandow y i dekoracyjny w  czasie różnych  u roczy ­
stość: m orskich.

P rof. T. M orawski.

S z o b e r  S t a n i s ł a w :  Słownik ortoepiczny. Jak m ów ić i pisać p o  polsku. 
Zeszyt III, 96 stron. W ydaw nictw o M. A rcta. W arszawa, 1937. C ałość obejm ie 
6 zeszytów . W yjdzie  do września 1937 r. Cena w  prenum eracie zł. 22.20, czyli 
zł. 3.70 za zeszyt (z przesyłką zł. 3.95). W  swym  ciekaw ym  i bogatym  materiale 
zaw iera w szelkie zagadnienia odnoszące się do popraw ności języka, a prócz tego 
ciekaw e artykuły gram atyczne o nazwiskach (nazwiska polskie i obce , ich zakoń­
czenie, odmiana, tw orzenie nazwisk żon i córek), o nazwach geograficznych , na­
zw ach m iejscow ości, m ieszkańców , o nazw ach pieniędzy, tańców , tow arzystw  za ­
konnych i t. p.

CO Z A P E W N IA  W K Ł A D C O M  OSZCZĘDNOŚCIOW YM

K.K.O. M IA STA  ST. W A R S Z A W Y
T R A U G U T T A  5 , B IE L A Ń S K A  8 , TAR G O  W  A  G5, B A G A T E L A  14

1. stuprocentow e bezpieczeństwo i terminowy zwrot w kładów , gwarantowane:
a) kapitałami własnymi, aktywami Kasy, rezerwami i ostrożną gospodarką 
Kasy, b) całym  majątkiem Gminy m. st W arszaw y (727 m ilionów  z ł ) i jej 
dochodam i (ok. 90 m ilionów rocznie), c) Funduszem Gwarancyjnym  K.K.O,

2. ustawowo zapewnioną tajemnicę w kładów .
3. korzystną stopę procentową,
4. oprocentow anie liczone za cały czas, od następnego dnia po w płacie  do 

dnia w ypłaty wkładu,
5. dwukrotne w ciągu roku dopisyw anie procentów  do kapitału, dokony­

wane w książeczkach odręcznie po ich przedstawieniu, poczynając już 
od  2 stycznia i 1 lipca.

6. m ożność lokaty uciułanej kwoty w złotych w złocie.
7. zwolnienie odsetek od w kładów  od podatku od krpitałów  i rent.
8. prawo składania książeczek oszczędnościow ych  K.K O miasta st. W arszawy 

w urzędach i przedsiębiorstwach na kaucje i wadia na równi z gotówką.
9 prawne zwolnienie od egzekucji wkładu na książeczce do sumy 2 500 zł., 

10 sw obodny w ybór książeczek: a) im iennych, b) na okaziciela, c) za hasłem,
11. możność otrzymania pożyczki na dogodnych warunkach,
12. ochronę kapitału przed pożarem, kradzieżą i t. p.
13. n iezależność osobistą i podstawę dobrobytu,
14. rozw ój gospodarczy Stolicy oraz n iezależność ekonom iczną Kraju.

W K Ł A D Ó W  P O N A D  120 M ILIONÓW  ZŁOTYCH



Zagraniczna wycieczka T. N .S . W.
K oło W arszaw skie T. N. S. W ., zgodnie z życzeniem  wielu kolegów , organizuje 
w sierpniu b. r. 11-dniową wycieczkę do Paryża

na Międzynarodową Wystawę Sztuki i Techniki 
połączoną ze zwiedzaniem Brukseli, Paryża i Berlina.

W yjazd  z W arszaw y nastąpi 11 sierpnia b. r. o godz. 21.50. Program  obejm ie 
1 dzień pobytu  w Brukseli, jeden dzień w Berlinie, pozosta ły  czas —  w  Paryżu. 
Organizację w ycieczk i pow ierzono Ś w i a t o w e j  O r g a n i z a c j i  P o d r ó ż y  
W a g o n s - L i t s / C o o k .

K oszt udziału, obejm ujący: 1) przejazd koleją  w kl. III na przestrzeni Zbąszyń 
Gr, P. —  Bruksela —  Paryż —  Berlin —  Zbąszyń Gr. P. 2) hotel i utrzymanie w /g 
programu w Brukseli w pokojach  2 -osobow ych , 3) hotel i utrzymanie w /g program u 
w Paryżu w pokojach  2 -osobow ych , 4) hotel i utrzymanie w /g programu w Berlinie 
w pokojach  2 -osobow ych , 5) zwiedzania autokarem  w Brukseli, Paryżu i Berlinie 
w /g programu, 6) legitym ację w ystaw ow ą, 7) przew iezien ie z dw orców  do hoteli 
i z powrotem , 8) 5 biletów  wstępu na. wystawę i przejazdy M etro, 9) usługę i p o ­
datki.— wyniesie od osoby zł. 325.— . D opłata przy przejeździe II kl. na całej prze­
strzeni zi. 65.—•. K osztorys przew iduje pobyt w m ałych hotelach - pensjonatach.

U c z e s t n i c y  k o r z y s t a j ą  n a  p o d s t a w i e  l e g i t y m a c j i  
w y s t a w o w e j  z 33% z n i ż k i  n a  P.  K.  P.  p r z y  p r z e j e ź d z i e  o d  
m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  d o  Z b ą s z y n i a  Gr .  P.  i z p o w r o t e m .

Kwotą zł. 325 Biuro C ook 'a  nie ob ję ło  paszportu i zakupu dewiz, ponieważ 
brak dotychczas zarządzenia w yk on aw czego Rządu w tej sprawie. Cena zb ioro ­
w ego paszportu ulgow ego, którą będziem y mogli ustalić w następnym kom uni­
kacie, w yniesie ok o ło  50 zł. od osoby. Nadto należy w płacić  zl. 3 na koszty orga- 
n izacyjno-kancelaryjne W w y ciecz ce  poza członkam i T. N. S. W . mogą w ziąć 
udział tylko osoby  przez nich p olecone.

Do uzyskania paszportu zagranicznego uczestn icy w ycieczk i winni p rzygoto­
w ać i przesłać pod  adresem  Zarządu K oła  W arszaw skiego T. N. S. W . (Bracka 18) 
w c i ą g u c z e r w c a b .  r. następujące dokumenty: 1) dow ód osobisty z pośw iadczo­
nym obyw atelstw em  lub stary paszport zagraniczny, 2) pośw iadczenie zam ieszka­
nia, w ydane przez Gminę lub Magistrat (w ydział ew idencji ludności), 3) cztery  fo ­
tografie, 4) książeczkę w ojskow ą (do lat 50), o ficerow ie  rezerw y zezw olen ie P. 
K U. ( U w a g a :  legitym ację urzędniczą nadesłać przed 20 lipca). M łodzież
tylko metrykę i zezw olen ie ojca na w yjazd za granicę. C h łopcy  zarejestrow ani 
w ojskow o —  dow ód  rejestracji. -— Celem  uzyskania w izy w K onsulacie Francu­
skim należy przedstaw ić: 1) św iadectw o zam ożności z określonym  dokładnie d o ­
chodem  m iesięcznym  wydane przez pracodaw cę, z zapewnieniem , że po pow roc ie  
nauczyciel będzie w dalszym ciągu pracow ał; 2) dla nauczycieli państw ow ych 
w ystarczy legitym acja wydana przez odnośną w ładzę; 3) żony uczestn ików  muszą 
przedstwić św iadectw o zam ożności swych m ężów , dzieci natomiast —  św iadectw o 
zam ożności o jców .— Jak najrychlej należy przesłać pod adresem prezesa K oła  W ar­
szawskiego T. N. S. W ., kol. M. Tazbira, pism o z zapewnieniem wzięcia udziału 
w w ycieczce. D o  2 0  c z e r w c a  b. r. w p ł a c i ć w  kasie K oła  W arszaw skiego T. N. 
S, W . lub przez P.K.O. (w łaściciel konta: T -w o  N auczycieli Szkół Śr. i W . K o ło  W ar­
szawskie. W ycieczka dc Paryża, Nr. 9102) z ł .  1 0 0  ( s t o )  d l a  z a p e w n i e n i a  
s o b i e  p a s z p o r t u  i h o t e l i .  Pozostałą  sumę należy uregulować do 15 lipca. In ­
form acji udziela Biuro K oła W arsz. T.N .S.W , (Bracka 18 m. 4. godz. 18— 20). K ol. M. 
Tazbir przyjm uje w  lokalu T. N. S. W . w  sprawach zw iązanych z w ycieczk ą  
w godz. 20 —  21 (wtorki, środy, czwartki). S zczegó łow y  program w ycieczk i z o ­
stanie opublikow any w  następnym  kom unikacie. Na razie podkreślam y tylko, że 
program ten o b e j m u j e  B r u k s e l ę  i w y ł ą c z a  s p ę d z e n i e  w p o ­
c i ą g u  d w u  n o c y  z r z ę d u ,  c o  n a  o g ó ł  c e c h u j e  i n n e  p o d o b ­
n e  w y c i e c z / k i  p r z y  p r z e j e ź d z i e  z W a r s z a w y  d o  P a r y ż a .
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P r e n u m e r a t a  z prze« . :  rocznie  6 zł,  p ó ł r o cz n ie  3.60. Nr. p o j e d .  50 gr. O g ł o i z e n i a  ' / ,  »tr. I20zł, I m / m 8 0 g r .
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